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			Rozdział pierwszy

			Pi­ąta rano to fa­tal­na go­dzi­na, zwłasz­cza kie­dy trze­ba wstać i pó­jść do pra­cy.

			Alan Tar­now­ski tuż przed tym, jak ode­zwał się bu­dzik, jed­nym zde­cy­do­wa­nym ru­chem wy­łączył urządze­nie i po­sta­wił sto­py na zim­nej podło­dze. Chwi­lę po­sie­dział, za­nim si­ęgnął po skar­pet­ki i spodnie, wci­ąż pró­bu­jąc od­go­nić przy­ćmie­wa­jącą umy­sł pa­jęczy­nę snu.

			Dziś była śro­da i do nie­dzie­li wci­ąż po­zo­sta­wa­ło parę dni. A że pra­co­wał w ka­żdą so­bo­tę, week­end w jego przy­pad­ku ogra­ni­czał się do tych paru go­dzin, któ­re uda­wa­ło się mu wy­go­spo­da­ro­wać przed za­cho­dem sło­ńca, bo i w nie­dzie­lę brał zle­ce­nia, je­że­li ta­kie się tra­fia­ły.

			Ha­ro­wał jak wół, a i tak nic z tego nie miał. Mo­żna po­wie­dzieć, że całe jego ży­cie to ci­ągłe pa­smo nie­po­wo­dzeń. Kie­dyś na­wet był żo­na­ty, ale ten krót­ki, bo za­le­d­wie pó­łrocz­ny epi­zod już daw­no za­ta­rł się w jego pa­mi­ęci. Go­spo­da­ru­jąc na dwu­dzie­stu me­trach kwa­dra­to­wych nie­wiel­kie­go miesz­ka­nia, czuł się nie­szczęśli­wym try­bi­kiem w spo­łecz­nej ma­szy­ne­rii na­pędza­nej przez chci­wo­ść, ukła­dy i zwy­kłe ku­mo­ter­stwo, na co nie miał naj­mniej­sze­go wpły­wu.

			Kawa, jaką so­bie za­pa­rzył, sma­ko­wa­ła jak lura, któ­rą w isto­cie była. Po­pi­jał ją ma­ły­mi łycz­ka­mi, mo­bi­li­zu­jąc całą wolę, by nie wy­lać pa­skudz­twa do zle­wu. Wy­cho­dząc, do­pi­ął kurt­kę, by zim­ny, po­ry­wi­sty wiatr nie prze­nik­nął go aż do ko­ści.

			Na syf klat­ki scho­do­wej nie zwró­cił naj­mniej­szej uwa­gi. Już się przy­zwy­cza­ił do graf­fi­ti na ścia­nach, pu­szek, bu­te­lek i kle­jących się z bru­du stop­ni. Win­da jak zwy­kle nie dzia­ła­ła, zbie­gł więc dwa pi­ętra i wy­sze­dł na ze­wnątrz, wci­ąga­jąc do płuc lo­do­wa­te po­wie­trze. Pa­nu­jące ciem­no­ści do­dat­ko­wo po­gor­szy­ły już i tak fa­tal­ny na­strój. Wy­da­wa­ło się że na sza­rej, zmar­z­ni­ętej na be­ton zie­mi nic nie wy­ro­śnie, a je­że­li na­wet, to i tak szyb­ko zo­sta­nie za­dep­ta­ne przez set­ki stóp lu­dzi prze­miesz­cza­jących się po­mi­ędzy blo­ka­mi a uli­cą.

			Je­den bu­dy­nek nie by­łby pro­ble­mem, ale osie­dle li­czy­ło prze­szło osiem­dzie­si­ąt wie­żow­ców wy­bu­do­wa­nych na skra­ju mia­sta po tym, jak wła­dze uzna­ły, że w ten spo­sób roz­wi­ążą wszyst­kie pro­ble­my miesz­ka­nio­we osób za­miesz­ku­jących aglo­me­ra­cję. W kon­se­kwen­cji osie­dle sta­ło się sie­dli­skiem wszel­kie­go ro­dza­ju pa­to­lo­gii, z któ­rą nikt nie po­tra­fił so­bie po­ra­dzić. Co wie­żo­wiec, to inny gang kon­tro­lu­jący han­del nar­ko­ty­ka­mi i pro­sty­tu­cję. A było się o co bić. W blo­kach po­upy­cha­no po dwa ty­si­ące lu­dzi, wy­zna­cza­jąc im wa­run­ki do ży­cia na prze­strze­ni nie wi­ęk­szej od znacz­ka pocz­to­we­go, i to ta­kie­go za pięć cen­tów.

			Na przy­stan­ku już kłębił się tłum. To byli ci szczęśliw­cy, co pra­co­wa­li.

			W stro­nę Ala­na prze­su­nęła się wy­so­ka i chu­da po­stać mężczy­zny oku­ta­ne­go w brązo­wy, si­ęga­jący ko­stek płaszcz. Fa­cet sta­nął obok, jak­by sa­mym tym fak­tem da­jąc do zro­zu­mie­nia, że sło­wa po­wi­ta­nia są zbęd­ne.

			Z Ni­chol­so­nem ro­bi­li w tej sa­mej fa­bry­ce i na tej sa­mej zmia­nie, sto­jąc po prze­ciw­nych stro­nach prze­su­wa­jące­go się ta­śmo­ci­ągu. Przez bite osiem go­dzin nic nie mó­wi­li, le­d­wie na ko­niec za­mie­nia­jąc ze sobą parę ba­nal­nych słów. Pó­źniej wra­ca­li i roz­cho­dzi­li się ka­żdy w swo­im kie­run­ku, obo­jęt­nie czy było to lato, je­sień czy zima. Ru­ty­na po­zwa­la­ła prze­trwać.

			Au­to­bus, któ­ry ich za­brał, był sta­rym, spa­li­no­wym wra­kiem, ste­ro­wa­nym przez kom­pu­ter. Fir­ma prze­wo­zo­wa oszczędza­ła w ten spo­sób na pra­cow­ni­kach, wpi­su­jąc się w świa­to­wy trend. Z przo­du i po­środ­ku za­in­sta­lo­wa­no mo­ni­to­ry tłu­kące przez całą dro­gę na­tręt­ne re­kla­my, od któ­rych wzbie­ra­ły mdło­ści. Pró­bu­jąc od­ci­ąć się od oto­cze­nia, wci­snął so­bie do uszu słu­chaw­ki. Dziś po­trze­bo­wał ener­gii, więc na pierw­szy ogień po­sze­dł Hay­ma­ker, a po nim The Explo­ited i GBH.

			Ścisk spra­wiał, że pró­bo­wał stać się jak naj­mniej­szy, co przy jego me­trze i osiem­dzie­si­ęciu pi­ęciu cen­ty­me­trach wzro­stu nie było ta­kie ła­twe. Po le­wej miał Ni­chol­so­na, po pra­wej – ko­bie­tę, któ­rej twarz ko­ja­rzy­ła się z pa­rów­ką. Naj­wy­ra­źniej prze­sza­rżo­wa­ła z bo­tok­sem. Gdy­by nie to…

			Pół go­dzi­ny jaz­dy wy­da­wa­ło się całą wiecz­no­ścią. Za okna­mi au­to­bu­su wci­ąż trwa­ła noc, a na­wet gdy przyj­dzie dzień, będzie on mgli­sty od prze­my­sło­wych wy­zie­wów i po­nu­ry.

			Do mia­sta prze­pro­wa­dził się przed ośmio­ma laty w po­szu­ki­wa­niu pra­cy i szczęścia. Przez ten czas do­ro­bił się tyl­ko od­ci­sków i po­zbył złu­dzeń. Le­piej już nie będzie, a on zdech­nie, ga­pi­ąc się na pro­du­ko­wa­ne ele­men­ty, któ­rych prze­zna­cze­nia na­wet nie znał. W ma­ra­zmie tkwił od tak daw­na, że już na­wet nie pró­bo­wał wy­obra­zić so­bie in­ne­go ży­cia. Ale prze­cież nikt nie obie­cy­wał, że będzie miło, ła­two i przy­jem­nie.

			Pla­ma świa­tła wska­zu­jąca wjazd do fa­bry­ki uka­za­ła się przed nimi, gdy ra­mię Ala­na za­ci­śni­ęte na po­ręczy zdrętwia­ło z bólu i wy­si­łku. Ko­niec jed­ne­go eta­pu ozna­czał, że za­raz przej­dą do ko­lej­ne­go. Z po­jaz­du wy­sia­dła po­ło­wa pa­sa­że­rów, usta­wia­jąc się w dłu­gi ogo­nek wio­dący do bram­ki pil­no­wa­nej przez stra­żni­ka. Resz­ta po­je­cha­ła da­lej, pro­sto do za­kła­dów che­micz­nych, gdzie z wy­so­kich ko­mi­nów na oko­li­cę spa­dał żó­łty pył, od któ­re­go dra­pa­ło w gar­dle.

			Z dwoj­ga złe­go wo­lał już fa­bry­kę. Na­wet tu­taj, dwa ki­lo­me­try od za­kła­dów, przy głęb­szym od­de­chu da­wa­ło się po­czuć okrop­ny smród, po­wo­du­jący bóle gło­wy i wy­mio­ty.

			Raz się za­pu­ścił w tam­te re­jo­ny i po­dob­ne­go błędu wi­ęcej nie po­pe­łni.

			Ko­lej­ka prze­su­wa­ła się w mia­rę szyb­ko. Przy­go­to­wał so­bie elek­tro­ma­gne­tycz­ną prze­pust­kę, by w porę prze­su­nąć ją pod czyt­ni­kiem i szyb­ko pchnąć me­ta­lo­wą ba­rier­kę. Za nim, jak cień, sze­dł Ni­chol­son. Przed nim były jesz­cze dwie ko­bie­ty. Ostat­ni ka­wa­łek Dogs of War do­bie­gł ko­ńca. Ziew­nął, ob­ra­ca­jąc w pal­cach ma­gicz­ny ka­wa­łek pla­sti­ku, dzi­ęki któ­re­mu za­ra­biał na ży­cie.

			Jego ko­lej.

			Czer­wo­ny snop la­se­ra za­świe­cił na pa­sko­wym ko­dzie, lecz za­miast szczęku me­cha­nicz­nych ry­gli usły­szał tyl­ko nie­przy­jem­ny, ra­ni­ący uszy pisk. Po­no­wił pró­bę, z tym sa­mym skut­kiem.

			Co u li­cha?

			Nim spró­bo­wał po raz trze­ci, obok nie­go wy­ró­sł stra­żnik.

			– Nie wiem… – To były jego pierw­sze tego dnia sło­wa, je­że­li nie li­czyć prze­kle­ństw.

			– Na­zwi­sko? – wark­nął cer­ber, nie pa­trząc Ala­no­wi w oczy, tyl­ko w ta­blet, w któ­ry zo­stał uzbro­jo­ny.

			– Tar…, Tar­now­ski.

			– Mo­ment. – Gru­by pa­luch prze­je­chał przy kra­wędzi urządze­nia. – Masz się zgło­sić w ka­drach.

			– Ja? – Zim­na ob­ręcz stra­chu za­ci­snęła się na gar­dle Ala­na – Dla­cze­go?

			– Nie wiem. – Gru­ba kurt­ka przy­da­wa­ła ochro­nia­rzo­wi masy. W rze­czy­wi­sto­ści po­stu­rą nie od­bie­gał od Tar­now­skie­go. – Wyj­dź z ko­lej­ki. Blo­ku­jesz prze­jście.

			– Ale…

			– W ka­drach ci wszyst­ko wy­tłu­ma­czą.

			Pod­chwy­cił zdzi­wio­ne spoj­rze­nie Ni­chol­so­na, gdy ten bez pro­ble­mu prze­cho­dził da­lej.

			Te pierw­sze se­kun­dy, gdy zbie­rał my­śli, były naj­gor­sze. Lu­dzie przy­gar­bi­li się, w pe­łni świa­do­mi tego, co spo­tka­ło jed­ne­go z nich. Trud­no. Co było ro­bić? Trzy­pi­ętro­wy biu­ro­wiec stał od uli­cy, z osob­nym we­jściem dla tych, któ­rzy nie bru­dzi­li so­bie rąk fi­zycz­ną pra­cą. Ru­szył tam, pe­łen naj­gor­szych prze­czuć. Nic ta­kie­go nie zro­bił, re­gu­la­mi­nu nie na­ru­szył, o co więc im mo­gło cho­dzić?

			Me­ta­lo­wo-szkla­ne drzwi otwo­rzy­ły się przed nim, gdy tyl­ko zna­la­zł się w za­si­ęgu czuj­ni­ka. Ko­lej­ny stra­żnik już cze­kał na nie­go.

			– Pój­dziesz scho­da­mi na dru­gie pi­ętro. Sie­dem­dzie­si­ąt trzy. Tu masz prze­pust­kę. Za­ła­twiasz spra­wę i za­raz wra­casz. Nie pró­buj się szwen­dać, bo wszyst­ko wi­dzę na mo­ni­to­rze.

			Ten gość był pro­fe­sjo­na­li­stą, a przy­naj­mniej na ta­kie­go po­zo­wał.

			Po­kój od­na­la­zł szyb­ko, nim jed­nak grzecz­nie za­pu­kał, po­stał przed drzwia­mi , nie po­tra­fi­ąc prze­ła­mać we­wnętrz­nych opo­rów. Do kadr nie za­pra­sza­no na po­ga­węd­kę, tyl­ko w kon­kret­nej spra­wie.

			Prze­cho­dząca ko­ry­ta­rzem urzęd­nicz­ka bacz­nie przyj­rza­ła się Ala­no­wi. Wy­da­wa­ło się też, że wi­szące nad nim szkla­ne oko ka­me­ry śle­dzi­ło ka­żdy jego ruch. To zro­bi­ło się trud­ne do wy­trzy­ma­nia.

			Za­pu­kał, od razu na­ci­ska­jąc klam­kę, czym za­sko­czył ka­dro­wą, na­le­wa­jącą so­bie wła­śnie wody z czaj­ni­ka do kub­ka.

			– Do­sta­łem we­zwa­nie – po­wie­dział, pró­bu­jąc się wy­tłu­ma­czyć. Za drzwi wy­rzu­cić się już nie po­zwo­li.

			– Na­zwi­sko? – Ko­bie­ta usia­dła przy kom­pu­te­rze. Od pe­ten­ta dzie­li­ła ją pla­sti­ko­wa prze­gro­da, w po­ło­wie któ­rej znaj­do­wał się sze­ro­ki na trzy i dłu­gi na dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów otwór.

			– Tar­now­ski.

			– Jak?

			– Tar­now­ski – po­wtó­rzył po­wo­li. – Ochro­niarz ka­zał mi tu przy­jść.

			Pół mi­nu­ty pó­źniej dru­kar­ka wy­plu­ła od­po­wied­ni do­ku­ment, ka­dro­wa przej­rza­ła go i na ko­niec pod­su­nęła Ala­no­wi. 

			– Na dole trze­ba pod­pi­sać.

			– Co to jest?

			– Czy­tać nie umie?

			Drżący­mi pal­ca­mi po­chwy­cił pi­smo, wbi­ja­jąc wzrok w tre­ść. Do­stał wy­po­wie­dze­nie z ter­mi­nem na­tych­mia­sto­wym. Na­le­żna mu gaża zo­sta­nie wy­pła­co­na na kon­to.

			– Dla­cze­go? – Czuł się jak zbi­ty pies.

			– Re­struk­tu­ry­za­cja – wy­ce­dzi­ła urzęd­nicz­ka. – Za­czy­na­ją od naj­mniej wa­żnych.

			– I co ja…? – Za­brzmia­ło to głu­pio, ale po­dob­ne­go upo­ko­rze­nia nie prze­żył od daw­na.

			– Nie za­trzy­mu­ję. Na pew­no ma pan wie­le spraw do za­ła­twie­nia – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta zło­śli­wie.

			Set­ki my­śli kłębi­ących się w gło­wie do­pro­wa­dza­ło Ala­na do sza­le­ństwa. Czuł strach, gniew i nie­na­wi­ść, ale przede wszyst­kim oba­wę przed tym, co sta­nie się ju­tro. Fa­bry­ka pła­ci­ła nie­wie­le, ale re­gu­lar­nie, co wy­star­cza­ło na czynsz i skrom­ne ży­cie. Do ko­ńca mie­si­ąca mu­siał uiścić ko­lej­ną wpła­tę. Je­że­li tego nie zro­bi, do­sta­nie ostrze­że­nie. Ko­lej­ne­go już nie będzie i zo­sta­nie eks­mi­to­wa­ny pro­sto na bruk. Od tego fe­ral­ne­go ter­mi­nu dzie­li­ło Ala­na pięć ty­go­dni. Po tym cza­sie zo­sta­nie bez­dom­nym.

			– Po­trze­bu­ję tej pra­cy.

			– Pro­szę to przy­jąć z god­no­ścią.

			Za­trząsł się z obu­rze­nia, ale co miał zro­bić? Awan­tu­ra ni­cze­go nie zmie­ni. Na­ba­wi się tyl­ko jesz­cze wi­ęk­szych kło­po­tów. Za­ci­snął zęby i wy­sze­dł. Ochro­niarz ode­brał od nie­go prze­pust­kę, wy­pusz­cza­jąc na ze­wnątrz.

			Oko­li­ca była wy­lud­nio­na. Nie doj­rzał ni­ko­go. Na­wet na przy­stan­ku nikt nie cze­kał na trans­port. Do­kład­nie tak wy­gląda­ło jego ży­cie. Był sam jak ten słup z in­for­ma­cją, z któ­re­go miej­sca od­je­żdża au­to­bus.

			*

			Zna­la­zł w ne­cie parę ofert pra­cy i wy­słał swo­je na­mia­ry. Od­po­wie­dzi przyj­dą nie szyb­ciej niż za parę dni, a do tego cza­su spra­wy na­le­ża­ło wzi­ąć w swo­je ręce i ro­zej­rzeć się po oko­li­cy. Jak moc­no za­ci­śnie pasa, to ja­koś prze­trwa naj­gor­szy okres. Jed­nak nie ro­bił so­bie wiel­kich na­dziei.

			W cen­trum han­dlo­wym, do któ­re­go wy­brał się po po­łud­niu i gdzie za­cho­dził nie częściej niż raz w ty­go­dniu, po­ło­wa skle­pów była za­mkni­ęta. Do tej pory nie zwra­cał na to uwa­gi, ko­rzy­sta­jąc wy­łącz­nie z po­pu­lar­nych sie­ció­wek, tak jak nie­mal wszy­scy miesz­ka­ńcy jego osie­dla. Roz­gląda­jąc się na pra­wo i lewo, prze­my­kał sze­ro­ki­mi ko­ry­ta­rza­mi, zdzi­wio­ny ca­łkiem spo­rym ru­chem. Lu­dzie snu­li się po­mi­ędzy skle­pa­mi, lecz ni­cze­go nie ku­po­wa­li. Ra­czej za­bi­ja­li nudę wła­snej eg­zy­sten­cji, niż przy­by­li tu z wy­ra­źnej po­trze­by na­by­cia ko­lej­ne­go zbęd­ne­go im przed­mio­tu.

			Za­ga­dał do jed­ne­go z pra­cow­ni­ków i do­wie­dział się, gdzie znaj­dzie kie­row­ni­ka. Fa­cet aku­rat pil­no­wał roz­ła­dun­ku pa­let z na­po­ja­mi.

			Pod­sze­dł bli­żej, mi­ęto­sząc czap­kę w dło­niach.

			– A ty tu cze­go? Nie znam cię. – Opry­skli­wy ton nie wró­żył do­brze.

			– Szu­kam ro­bo­ty – po­wie­dział szcze­rze Alan.

			– Ja­kiej?

			– Ja­kiej­kol­wiek. Mogę ro­bić wszyst­ko.

			– Upraw­nie­nia elek­try­ka masz?

			– Mogę zro­bić. – Czuł, że szan­sa wy­my­ka mu się z dło­ni.

			– Na te­raz. Za pięć mi­nut, a nie za mie­si­ąc. – Pu­cu­ło­wa­te po­licz­ki po­kra­śnia­ły z emo­cji. – Ina­czej nie za­wra­caj mi gło­wy.

			– Pro­szę dać mi szan­sę.

			– Idź stąd, bo ochro­nę za­wo­łam.

			Trud­no. Li­czył się z tym, że zo­sta­nie spła­wio­ny, cho­ciaż nie że w taki spo­sób.

			O pra­cę za­ga­dał jesz­cze trzy­krot­nie, w ró­żnych miej­scach, z ta­kim sa­mym skut­kiem. Do domu wró­cił znie­chęco­ny i zmęczo­ny, obie­cu­jąc so­bie so­len­nie że się nie pod­da. Już tak się przy­zwy­cza­ił do wi­do­ku swo­ich czte­rech ścian, że nie będzie z tego re­zy­gno­wał. Gdzie mu będzie le­piej niż tu?

			Ko­lej­ne­go dnia nie mu­siał się zry­wać w środ­ku nocy, ale świa­do­mo­ść, że nic nie musi, oka­za­ła się o wie­le bar­dziej bo­les­na, niż mógł przy­pusz­czać. Przez do­bre pół go­dzi­ny ga­pił się w su­fit, za­nim wstał i wy­pił kawę. Myśl, żeby do­wie­dzieć się cze­goś w za­kła­dach che­micz­nych, oka­za­ła się na tyle na­tręt­na, że nie po­tra­fił jej zi­gno­ro­wać. To za­wsze ja­kaś al­ter­na­ty­wa. OK, po­je­dzie tam, ale do­pie­ro wte­dy, gdy wy­czer­pie po­zo­sta­łe opcje. Dziś spró­bu­je w śród­mie­ściu. Może tam będzie miał wi­ęcej szczęścia.

			Oszczędza­jąc na bi­le­tach, po­sze­dł pie­cho­tą, za­gląda­jąc po dro­dze do ka­żde­go obie­cu­jące­go miej­sca. Je­dy­nym re­zul­ta­tem jego sta­rań było to, że zda­rł ze­lów­ki. W przy­pły­wie de­spe­ra­cji chciał zo­stać śmie­cia­rzem, ale na­wet w za­kła­dach ko­mu­nal­nych ni­ko­go nie po­trze­bo­wa­li. Co­raz bar­dziej wście­kły i zmęczo­ny wró­cił do domu, tuż pod blo­kiem na­ty­ka­jąc się na Ni­chol­so­na sa­mot­nie wy­sta­jące­go na pu­stym chod­ni­ku.

			O tej po­rze gość po­wi­nien za­su­wać w pra­cy, a nie ga­pić się na swo­je buty z po­czu­ciem bez­rad­no­ści wy­pi­sa­nym na twa­rzy. Na wi­dok Ala­na otwo­rzył usta, upo­dab­nia­jąc się w ten spo­sób do ryby wy­ci­ągni­ętej z wody.

			– Wy­la­li mnie.

			– Jak to?

			– I jesz­cze pół zmia­ny. Resz­ta wy­le­ci w ci­ągu mie­si­ąca. Do ko­ńca roku za­mkną fa­bry­kę.

			Wia­do­mo­ść, mimo wszyst­ko, wstrząsnęła Ala­nem.

			– Nie­mo­żli­we.

			– Chło­pie, ock­nij się. W ja­kim ty świe­cie ży­jesz? Dla wła­dzy zna­czy­my tyle co nic. – Po­mi­ędzy kciu­kiem a pal­cem wska­zu­jącym pra­wej dło­ni po­zo­sta­ła nie­wiel­ka prze­strzeń.

			Za­mkni­ęcie fa­bry­ki ca­łko­wi­cie zmie­nia­ło za­sa­dy gry. W pierw­szej se­kun­dzie na­wet się ucie­szył – w swo­im nie­szczęściu nie będzie sam. Do­pie­ro po chwi­li w pe­łni do­ta­rły do nie­go sło­wa Ni­chol­so­na: co naj­mniej dwa ty­si­ące pra­cow­ni­ków znaj­dą się na bru­ku, a szan­se zna­le­zie­nia ja­kie­go­kol­wiek za­jęcia spad­ną do zera. Władz nie ob­cho­dzi­ło, co się z nimi sta­nie. Już zo­sta­li spi­sa­ni na stra­ty.

			– Ko­goś zo­sta­wią? – za­py­tał.

			– Tych z biu­ra, ale gło­wę dam, że za rok i z nimi się po­że­gna­ją.

			Prych­nął, przy­po­mi­na­jąc so­bie. Ist­nia­ło spo­re praw­do­po­do­bie­ństwo, że za rok spo­tka­ją się przy tym sa­mym ko­tle z dar­mo­wą zupą wy­da­wa­ną przez jed­ną z or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nych. O ile oczy­wi­ście prze­trwa nad­cho­dzące mie­si­ące, bo szan­se, że tak się sta­nie, gwa­łtow­nie spa­da­ły.

			Bez po­że­gna­nia podążył w swo­ją stro­nę, dźwi­ga­jąc na bar­kach ci­ężar ca­łe­go świa­ta. Ży­cie po­wo­li tra­ci­ło sens. Nie tyl­ko jego ży­cie. To samo do­ty­czy­ło ty­si­ęcy nie­szczęśni­ków, któ­rych nic już nie chro­ni­ło przed upad­kiem.

			Trzech uśmiech­ni­ętych bycz­ków w prze­jściu na klat­ce scho­do­wej za­cho­wy­wa­ło się tak, jak­by za­ło­ży­li blo­ka­dę. Naj­star­szy z nich wy­ci­ągnął do nie­go rękę.

			– Sie­ma, Al. Masz ocho­tę na dzia­łkę? Dziś pro­mo­cja, tyl­ko dla cie­bie.

			– Nie mam for­sy. – Dra­gów pró­bo­wał oka­zjo­nal­nie i tyl­ko przy wi­ęk­szej oka­zji.

			– Od­dasz na­stęp­nym ra­zem. – Wy­ro­stek nie wy­glądał na zra­żo­ne­go od­mo­wą Ala­na.

			– Oba­wiam się, że nie będę miał z cze­go od­dać. Pew­nie sły­sza­łeś, że za­my­ka­ją fa­bry­kę.

			Ko­leś obo­jęt­nie wzru­szył ra­mio­na­mi. Fakt. To nie jego pro­blem.

			– Do nas nie chcesz się przy­łączyć?

			– Do „Fa­ra­onów”? Hmm… – Udał, że się za­sta­na­wia. – A na co wam taki sta­ry pier­nik jak ja?

			– Ile ty wła­ści­wie masz lat?

			– Trzy­dzie­ści dzie­wi­ęć.

			Trzy­dzie­ści dzie­wi­ęć brzmia­ło le­piej niż czter­dzie­ści, ale i tak wąt­pił, by kry­te­ria do­ty­czące wie­ku kan­dy­da­tów były aż tak ela­stycz­ne.

			– Ooo… a nie wy­glądasz. Chcia­łem po­wie­dzieć, że do­brze się trzy­masz.

			– Mo­de­lem ra­czej nie zo­sta­nę. – Ala­na po­wo­li do­pa­da­ło kom­plet­ne przy­gnębie­nie.

			– To jak?

			– Znaj­dę ro­bo­tę, to się zgło­szę – po­wie­dział, wy­mi­ja­jąc blo­ka­dę. Znał tych gów­nia­rzy, od­kąd byli dzie­ćmi. Na pew­no wy­ro­śli, ale nie zmądrze­li. Rzad­ko któ­ry do­ci­ągał do dwu­dzie­ste­go pi­ąte­go roku ży­cia. Gu­bi­ły ich używ­ki i nie­ustan­ne woj­ny z kon­ku­ren­cją, a mimo to wci­ąż nie bra­ko­wa­ło chęt­nych, go­to­wych za­si­lić ich sze­re­gi.

			Jak mógł z nimi ry­wa­li­zo­wać? Samo na­ucze­nie się spe­cy­ficz­nej gryp­se­ry zaj­mie mu mie­si­ące.

			Zresz­tą, z pew­nych rze­czy się wy­ra­sta. Nie przy­łączy się do nich na­wet za cenę prze­trwa­nia.

			*

			Pocz­tę w kom­pie spraw­dził do­pie­ro na­stęp­ne­go dnia rano, a po­nie­waż do skrzyn­ki nie za­glądał od ład­nych paru dni, kon­to za­śmie­ca­ła cała masa spa­mu i nic nie zna­czących wia­do­mo­ści. Nie szu­kał zna­jo­mych ani nie po­trze­bo­wał środ­ka na po­ten­cję. Usu­wa­nie tych wszyst­kich śmie­ci do­pro­wa­dzi­ło Ala­na do szew­skiej pa­sji.

			Nie, nie i jesz­cze raz nie…

			Gdzieś tak w po­ło­wie stro­ny doj­rzał in­for­ma­cje od­bie­ga­jącą od nor­my. To była od­po­wie­dź na za­py­ta­nie, któ­re wy­słał… już sam nie pa­mi­ętał kie­dy. Chy­ba jesz­cze w ze­szłym roku. Te­raz od­po­wie­dzie­li. Roz­wi­nął tekst, wbi­ja­jąc wzrok w tre­ść. Bał się że to od­mo­wa, ale w mia­rę czy­ta­nia na­brał no­wej na­dziei.

			Kon­sor­cjum na­zy­wa­ło się Blue Dra­gon, a na jego cze­le stał mul­ti­mi­liar­der i show­man w jed­nej oso­bie, Mees Ver­be­ek. Fa­ce­ta po­dzi­wia­ły mi­lio­ny, a dru­gie tyle szcze­rze go nie­na­wi­dzi­ło. Cze­go się nie do­tknął, ob­ra­ca­ło się w zło­to. Jego fir­my przo­do­wa­ły w opro­gra­mo­wa­niu, tech­no­lo­giach woj­sko­wych oraz trans­por­cie lot­ni­czym. Ver­be­ek sta­wiał przed sobą cele, o któ­rych inni mo­gli tyl­ko po­ma­rzyć, i je re­ali­zo­wał. Wraz z po­dob­ny­mi so­bie pa­sjo­na­ta­mi rzu­cił się w ko­ńcu na pro­jekt ma­jący po­pro­wa­dzić ludz­ko­ść no­wym, świe­tli­stym szla­kiem.

			Alan prze­czy­tał krót­ki wstęp, z któ­re­go wy­ni­ka­ło że prze­brnął przez eli­mi­na­cje i do­stał się do dru­gie­go eta­pu. Był tak za­kręco­ny, że po­cząt­ko­wo chciał po­szu­kać któ­re­goś z di­le­rów i po­pro­sić o coś na uspo­ko­je­nie, żeby znie­czu­lić się na resz­tę dnia. Myśl trwa­ła parę se­kund, lecz szyb­ko z niej zre­zy­gno­wał. Po­trze­bo­wał ja­sne­go umy­słu i dla­te­go bez wa­ha­nia wy­lał po­my­je z kub­ka, za­pa­rza­jąc so­bie praw­dzi­wą sie­kie­rę.

			Miał do ode­sła­nia for­mu­larz skła­da­jący się z pra­wie stu py­tań, nie­któ­rych dość szcze­gó­ło­wych.

			Imię, na­zwi­sko, gru­pa krwi – te pola wy­pe­łnił od razu. Fir­ma chcia­ła też znać jego pe­łny ży­cio­rys oraz po­glądy po­li­tycz­ne, jak rów­nież wie­dzieć, ja­kie ko­bie­ty pre­fe­ru­je. W pięć czy na­wet w dzie­si­ęć mi­nut nie dało się tego zro­bić. Wie­le od­po­wie­dzi wy­ma­ga­ło sta­ran­ne­go na­my­słu.

			Mi­nęło po­łud­nie, a on do­ta­rł za­le­d­wie do po­ło­wy. Daw­no się tyle nie na­głów­ko­wał. Może wyj­dzie mu to na do­bre?

			„Czy znasz dru­gą za­sa­dę ter­mo­dy­na­mi­ki?”

			Niby ba­nal­ne, ale za­wa­hał się nad od­po­wie­dzią. De­fi­ni­cję pa­mi­ętał bar­dzo sła­bo, by nie rzec, że w ogó­le. Czy­li: „nie”. Ale jak się do tego przy­zna, uzna­ją, że nie zna fi­zy­ki na po­zio­mie pod­sta­wo­wym. Re­gu­łkę za­wsze mo­żna było spraw­dzić w ne­cie.

			I tak zro­bił. OK. Już znał, czy­li: „tak”… i po­now­nie nie wie­dział, co ma wpi­sać.

			Kto dziś po­słu­gu­je się de­fi­ni­cja­mi? Zwy­kły, ci­ężko pra­cu­jący czło­wiek nie ma na to cza­su. Może parę pro­cent po­pu­la­cji zna che­mię czy fi­zy­kę, ale ogół od ta­kich za­gad­nień trzy­ma się z da­le­ka.

			Py­ta­nie uznał za pod­chwy­tli­we i dla spo­ko­ju du­cha wpi­sał „nie”, choć do ko­ńca nie wie­dział, czy do­brze robi.

			Z py­ta­nia­mi o dzia­ła­nie bro­ni pal­nej roz­pra­wił się bez za­sta­no­wie­nia. Pew­ne rze­czy miał po pro­stu we krwi.

			Oko­ło czter­na­stej uznał, że jest go­to­wy. Pa­lec, ma­jący za­twier­dzić for­mu­larz i ode­słać go do nadaw­cy, za­wi­sł nad kla­wi­szem. Na wszel­ki wy­pa­dek jesz­cze raz przyj­rzał się od­po­wie­dziom, by na ko­niec na­je­chać kur­so­rem na ikon­kę i do­ko­nać trans­fe­ru.

			Po­czuł ulgę po­mie­sza­ną ze stra­chem.

			Co się sta­nie, gdy przej­dzie da­lej? Ży­cie, ja­kie znał, odej­dzie w za­po­mnie­nie, a on sta­nie przed no­wy­mi wy­zwa­nia­mi. Jed­no­cze­śnie chciał tego i się bał.

			Nowe wy­zwa­nia? Czy przy­pad­kiem nie był na nie za sta­ry?

			*

			Ko­lej­ne dni upły­nęły Ala­no­wi pod zna­kiem cze­ka­nia. Miesz­ka­nie opusz­czał tyl­ko wte­dy, gdy lo­dów­ka świe­ci­ła pust­ka­mi, a ssa­nie w żo­łąd­ku ro­bi­ło się do­kucz­li­we. Nie­mal zu­pe­łnie zre­zy­gno­wał z po­szu­ki­wań in­nej pra­cy.

			Nie raz i nie dwa za­sta­na­wiał się, jak by po­stąpił, gdy­by kwe­stio­na­riusz z Blue Dra­go­na wpły­nął wte­dy, gdy wci­ąż jesz­cze za­su­wał w fa­bry­ce. Chciał się stam­tąd wy­rwać, a jed­no­cze­śnie ko­twi­ca wspo­mnień trzy­ma­ła go w miej­scu. Uwa­żał się za pe­sy­mi­stę nie­po­tra­fi­ące­go zdo­być się na spon­ta­nicz­ny gest, a ka­żdy pro­blem wy­ol­brzy­miał. Może wła­śnie to spra­wi­ło, że ca­ły­mi la­ta­mi we­ge­to­wał bez przy­ja­ciół i zna­jo­mych, któ­rym mó­głby się wy­ża­lić.

			Szlag by to…

			Po trzech dniach stra­cił na­dzie­ję. Za dłu­go to trwa­ło. Ra­cjo­nal­ne prze­słan­ki prze­sta­ły się li­czyć i górę wzi­ęły emo­cje. Ubrał się i wy­sze­dł na siar­czy­sty mróz, od wdy­cha­nia któ­re­go bo­la­ły płu­ca. Ma­sze­ro­wał przed sie­bie przez do­brą go­dzi­nę, a po­tem za­wró­cił, gdy już zu­pe­łnie wy­pa­li­ła się w nim zło­ść. Prze­mok­ni­ęte buty zrzu­cił w ko­ry­ta­rzu, nie przej­mu­jąc się tym, że za­pa­sku­dzi so­bie wy­kła­dzi­nę. Kątem oka zer­k­nął na ekran kom­pu­te­ra. Do­stał trzy nowe wia­do­mo­ści. Dwie to po­pier­dó­łki nie­war­te uwa­gi, trze­cia de­cy­do­wa­ła o jego dal­szym ży­ciu.

			List był krót­ki. Naj­wa­żniej­szą in­for­ma­cję za­war­to w pierw­szym zda­niu. Prze­cho­dził da­lej. Nic nie sta­ło na prze­szko­dzie, by do ko­ńca ty­go­dnia sta­wił się w bo­sto­ńskiej sie­dzi­bie fir­my i do­ko­nał osta­tecz­nych for­mal­no­ści. Je­że­li nie dys­po­no­wał od­po­wied­ni­mi środ­ka­mi, może wy­stąpić o za­licz­kę, któ­ra zo­sta­nie po­trąco­na z jego pierw­szej wy­pła­ty.

			Aż tak bied­ny nie był, do­je­dzie bez pro­ble­mu. Kło­po­tem były przed­mio­ty, ja­kie zgro­ma­dził przez ostat­nie parę lat. Fakt, że nie uzbie­rał tego dużo – parę ksi­ążek, ciu­chów, kon­so­lę do gier i ja­kieś oso­bi­ste szpar­ga­ły.

			Od razu roz­po­czął se­lek­cję. W na­głym przy­pły­wie ener­gii po­sta­no­wił ca­łko­wi­cie ze­rwać z prze­szło­ścią. Za­bie­rze tyl­ko do­ku­men­ty i rze­czy na zmia­nę, resz­ta won, żad­nych sen­ty­men­tów. Cze­go nie uda się spie­ni­ężyć, zo­sta­wi. Ni­g­dy tu już nie wró­ci. Gdy­by na­wet zo­stał usu­ni­ęty z pro­gra­mu, nie przy­je­dzie z po­wro­tem do mia­sta na pó­łno­cy.

			Spraw­dził ter­mi­ny od­jaz­dów, wy­bie­ra­jąc opty­mal­ny. Nie spie­szył się, ale zwle­kać też nie chciał. Ostat­ni raz wy­brał się prze­chadz­kę, dźwi­ga­jąc ze sobą wór wy­pcha­ny zbęd­ny­mi przed­mio­ta­mi. Znał miej­sce, gdzie mo­żna było je opchnąć. Han­dlarz sta­rzy­zną na wi­dok Ala­na nie mru­gnął okiem. Ca­ło­ść po­szła za mniej, niż się spo­dzie­wał, ale i tak był za­do­wo­lo­ny. W mo­no­po­lo­wym za­opa­trzył się w tro­chę lep­szy al­ko­hol, niż miał w zwy­cza­ju. Po­ran­ny kac może i będzie tak samo pa­skud­ny, lecz wła­śnie ko­ńczył je­den etap ży­cia i za­czy­nał ko­lej­ny. Lep­szej oka­zji do świ­ęto­wa­nia już nie znaj­dzie.

			W po­łud­nie na­stęp­ne­go dnia za­częły nim tar­gać wąt­pli­wo­ści. Już się zde­cy­do­wał, ale to wca­le nie ozna­cza­ło, że było ła­two. Drzwi za­trza­snął z ci­ężkim ser­cem i ści­śni­ętym gar­dłem. Na po­wi­ta­nie jed­ne­go z Fa­ra­onów od­po­wie­dział pe­łnym re­zy­gna­cji mach­ni­ęciem ręki. My­śla­mi błądził da­le­ko. Z wor­kiem za­rzu­co­nym na ra­mię ru­szył na przy­sta­nek, skąd miał po­je­chać na dwo­rzec. Za sie­bie obej­rzał się tyl­ko raz, lecz szyb­ko od­wró­cił gło­wę. Pa­mi­ęć o tym miej­scu nie była Ala­no­wi do ni­cze­go po­trzeb­na.

			W czter­na­sto­go­dzin­ną pod­róż do Bo­sto­nu ru­szył wtu­lo­ny w fo­tel da­le­ko­bie­żne­go po­ci­ągu Am­trak o na­zwie Si­lver Star. Już na sa­mym po­cząt­ku do uszu wci­snął słu­chaw­ki. Miej­sca wy­go­spo­da­ro­wał so­bie dość, skład nie był szcze­gól­nie za­tło­czo­ny. W tych trud­nych cza­sach na pod­róż mo­gli so­bie po­zwo­lić bo­ga­cze albo tacy jak on de­spe­ra­ci, ru­sza­jący po nową przy­go­dę. Wra­cać i tak już nie miał do cze­go.

			*

			Zdrętwia­ły i nie­co otępia­ły po dłu­giej pod­ró­ży sta­wiał swo­je pierw­sze kro­ki na bo­sto­ńskiej North Sta­tion. Zwie­dza­nie so­bie da­ru­je. Za­si­ęgnął in­for­ma­cji i prze­sia­dł się do me­tra, nie czu­jąc nad­mier­ne­go pod­eks­cy­to­wa­nia. Jaz­dę za­pa­mi­ęta na dłu­go. Naj­wy­ra­źniej sta­rzał się i ta­kie wy­czy­ny już nie dla nie­go.

			Parę sie­dzeń da­lej paru czar­nych ko­le­si pusz­cza­ło muzę na full, prze­sia­dł się więc do in­ne­go wa­go­ni­ka, z nie­cier­pli­wo­ścią wy­cze­ku­jąc miej­sca, w któ­rym na­le­ża­ło wy­si­ąść. Doj­mu­jący głód za­przątał my­śli, ale z je­dze­niem jesz­cze się wstrzy­ma. Li­czył na to, że nowy pra­co­daw­ca sta­nie na wy­so­ko­ści za­da­nia i za­pew­ni mu po­si­łek – ina­czej zu­pe­łnie opad­nie z sił.

			Wy­sia­dł i wraz z in­ny­mi ru­szył scho­da­mi w górę, by po chwi­li zna­le­źć się wśród biu­row­ców w cen­trum mia­sta. Ten, któ­re­go szu­kał, może nie na­le­żał do naj­wy­ższych, ale i tak wy­ró­żniał się czar­ną, ma­to­wą fa­sa­dą. We­jścia strze­gły dwa mar­mu­ro­we lwy na po­stu­men­tach. In­for­ma­cja znaj­do­wa­ła się na wprost we­jścia. Sądził, że cały gmach na­le­ży do Ver­be­eka, ale my­lił się. Blue Dra­gon zaj­mo­wał tyl­ko jed­no pi­ętro, i wca­le nie to naj­wy­ższe. Wje­chał tam szyb­ko­bie­żną win­dą. Gdy wy­sia­dał, od­nió­sł wra­że­nie, że tra­fił do gro­bow­ca. Wszyst­ko tu było w ko­lo­rach czer­ni i zło­ta. Nie­pew­nie pod­sze­dł do re­cep­cji, gdzie kró­lo­wa­ła Azjat­ka o po­sągo­wych kszta­łtach, też ubra­na na czar­no.

			– Czym mogę słu­żyć? – Słu­żbo­wy uśmiech od­sło­nił drob­ne ząb­ki ko­bie­ty.

			– Na­zy­wam się Tar­now­ski… – po­wie­dział. – Otrzy­ma­łem to. – Po­ka­zał wy­dru­ko­wa­ne za­wcza­su za­pro­sze­nie.

			– Wspa­nia­le. – Na­wet na nie­go nie po­pa­trzy­ła, tyl­ko od razu za­częła wpro­wa­dzać jego dane do kom­pu­te­ra. – Za­raz przyj­dzie asy­stent.

			Sta­nął o trzy kro­ki od lady, zer­ka­jąc to w lewo, to w pra­wo. Po la­tach pra­cy w fa­bry­ce, przy li­nii pro­duk­cyj­nej, biu­ra fir­my Ver­be­eka ro­bi­ły na nim pio­ru­nu­jące wra­że­nie.

			– Pan Tar… Tar…

			Obok wy­ró­sł mło­dzie­niec wzro­stem do­rów­nu­jący Ala­no­wi, ale znacz­nie od nie­go szczu­plej­szy.

			– Pro­szę mi mó­wić Al.

			– Oczy­wi­ście. – Wi­dać było, jak chło­pa­ko­wi spa­dł ka­mień z ser­ca. – Pro­szę ze mną. Cze­ka nas mnó­stwo pra­cy.

			Kiw­nął gło­wą zre­zy­gno­wa­ny. O je­dze­niu, przy­naj­mniej na ra­zie, mógł za­po­mnieć.

			Drzwi jed­ne­go z biur otwo­rzy­ły się na­gle i wy­sze­dł z nich fa­cet wy­glądem przy­po­mi­na­jący sa­me­go Me­esa Ver­be­eka. Alan uznał, że to nie­mo­żli­we, ale ga­pił się na go­ścia, jak­by ten fak­tycz­nie nim był. Ze zdjęć w te­le­wi­zji i bru­kow­cach za­pa­mi­ętał typa w sile wie­ku, ale try­ska­jące­go mło­dzie­ńczym wi­go­rem, a ten tu­taj to sta­rzec o zie­mi­stej ce­rze i pod­krążo­nych oczach. Może to efekt oświe­tle­nia, a może nie. Trud­no po­wie­dzieć.

			Idący obok Tar­now­skie­go asy­stent usztyw­nił się, pra­wie prze­sta­jąc od­dy­chać. Mi­nęli się bez sło­wa. Alan jesz­cze spoj­rzał do tyłu, ale chło­pak wpro­wa­dził go do prze­stron­ne­go po­miesz­cze­nia z dłu­gim kon­fe­ren­cyj­nym sto­łem po­środ­ku i szaf­ka­mi pod ścia­na­mi.

			– Do­brze, Al. – Asy­stent za­ta­rł ręce. – Na po­czątek cię ubie­rze­my.

			– Co z moim ubra­niem jest nie tak? –– Ko­szu­la kosz­to­wa­ła nie­wie­le, ale kurt­ka była fir­mo­wa.

			– Do­sta­niesz kom­bi­ne­zon, ro­zu­miesz, ta­kie za­sa­dy. Ogo­lisz się i umy­jesz, pó­źniej zjesz. Do for­mal­no­ści przy­stąpi­my nie wcze­śniej niż za go­dzi­nę.

			– Mnie to pa­su­je – od­pa­rł za­do­wo­lo­ny Tar­now­ski.

			– Rze­czy oso­bi­ste prze­ka­żesz do de­po­zy­tu.

			Kor­po to jed­nak kor­po. In­dy­wi­du­alizm, na­wet ubra­nio­wy, tu nie przej­dzie.

			– Od­da­cie mi je kie­dyś?

			– Tyl­ko wte­dy, kie­dy wy­le­cisz z pro­gra­mu. – Chło­pak po raz pierw­szy od mo­men­tu, w któ­rym się po­zna­li, wy­glądał na roz­lu­źnio­ne­go. – Sko­ro do­ta­rłeś aż tu­taj, ra­czej to nie na­stąpi.

			– Miło mi to sły­szeć.

			– Taa… do­bra. Aha, na po­czątek mu­sisz pod­pi­sać parę do­ku­men­tów.

			Pa­pie­ry przy­go­to­wa­no wcze­śniej. Do­stał dłu­go­pis i na ka­żdej z kar­tek zło­żył czy­tel­ną pa­raf­kę. Z tego, co wi­dział, same ad­mi­ni­stra­cyj­ne pier­do­ły. Tyl­ko je­den do­ku­ment za­wie­rał zo­bo­wi­ąza­nie do za­cho­wa­nia ab­so­lut­nej ta­jem­ni­cy. Pod­pi­su­jąc go, czuł się, jak­by prze­kra­czał Ru­bi­kon.

			– To mamy… to mamy… – Chło­pak od­bie­rał kart­ki, cho­wa­jąc je do osob­ne­go se­gre­ga­to­ra. – Świet­nie. Te­raz do­pa­su­je­my ci gar­ni­tur.

			Kie­dy Alan go­lił się i brał prysz­nic, przy­nie­sio­no bie­li­znę, buty i kom­bi­ne­zon przy­po­mi­na­jący te uży­wa­ne przez lot­ni­ków. Ko­lor był je­den – czar­ny.

			Nie ma­ru­dził. Naj­wy­ra­źniej tak mu­sia­ło być. Kan­ty­na, po­ło­żo­na na ko­ńcu ko­ry­ta­rza, skła­da­ła się z le­d­wie paru sto­li­ków, ale por­cję żar­cia do­stał so­lid­ną. Zja­dł ją i po­pił naj­praw­dziw­szą kawą. W mi­ędzy­cza­sie po­ja­wi­ło się parę do­dat­ko­wych osób. Mu­sia­ły tu przy­być w tym sa­mym celu, co Alan. Wszyst­kie nie­uf­ne i ze­stre­so­wa­ne. Wy­jątek sta­no­wi­ła sza­tyn­ka o dłu­gich pro­stych wło­sach i de­li­kat­nej uro­dzie. Sto­jąc z tacą, roz­gląda­ła się za wol­nym miej­scem.

			– Sko­ńczy­łem – po­wie­dział, pró­bu­jąc wstać.

			– Nie mu­sisz wy­cho­dzić – od­pa­rła, pod­cho­dząc bli­żej. – Zo­stań. Nie lu­bię jeść sama.

			Opa­dł na krze­sło, sta­ra­jąc się na nią nie pa­trzeć.

			– Je­stem Jill – przed­sta­wi­ła się pierw­sza.

			– A ja Al. Al Tar­now­ski.

			– Miło cię po­znać – po­wie­dzia­ła, nim za­mie­sza­ła w zu­pie ły­żką, któ­rą na­stęp­nie pod­nio­sła do ust i po­dmu­cha­ła. – Nie­zła. Ko­sza­ro­wa bre­ja na­wet się do niej nie umy­wa.

			– Słu­ży­łaś w ar­mii?

			– Uhmm… – Dłoń ko­bie­ty opa­dła i pod­nio­sła się po­now­nie. – Czwar­ta dy­wi­zja.

			To w znacz­nym stop­niu wy­ja­śnia­ło jej bez­po­śred­nio­ść.

			– Jako…?

			– Pi­lot. Tak cię to in­te­re­su­je? – Jill zmru­ży­ła oczy. – Po­dob­ne do­świad­cze­nia?

			– Kie­dyś – burk­nął. Nie lu­bił drążyć te­ma­tu.

			– Do­wiem się wi­ęcej?

			– In­nym ra­zem.

			– Jak chcesz. – Z no­wym za­pa­łem za­bra­ła się do sty­gnącej zupy. – Nie wiesz, co te­raz z nami zro­bią? Tu prze­cież nie zo­sta­nie­my.

			– Po­jęcia nie mam. – Ob­li­zał usta, od­sta­wia­jąc ku­bek. – Wiesz…, wy­da­je mi się… – Na­gle to, co chciał po­wie­dzieć, wy­da­ło się Ala­no­wi bez sen­su.

			– Nie trzy­maj mnie dłu­żej w nie­pew­no­ści.

			Mina Jill zro­bi­ła się tak po­wa­żna, że omal nie par­sk­nął śmie­chem.

			– Wy­da­wa­ło mi się, że na ko­ry­ta­rzu wi­dzia­łem sa­me­go Ver­be­eka.

			– Bu­jasz.

			– Mó­wię se­rio. To było za­raz po tym, jak się zgło­si­łem.

			– Ver­be­ek tu­taj? To tyl­ko jed­no z wie­lu biur, ja­kie po­sia­da­ją. Dwu­dzie­stu pra­cow­ni­ków do za­rządza­nia lo­kal­ny­mi biz­ne­sa­mi. Ja­cyś praw­ni­cy i ksi­ęgo­wi. Co Ver­be­ek mia­łby tu ro­bić?

			– Nie wiem. Też się nad tym za­sta­na­wia­łem.

			Jill sko­ńczy­ła zupę i za­bra­ła się za dru­gie z ta­kim sa­mym za­pa­łem, jaki ob­ser­wo­wał u niej przed chwi­lą.

			– Za­łó­żmy, że masz ra­cję. Może od­wie­dzał tu ko­goś albo za­rządził au­dyt. Z ta­ki­mi jak on ni­g­dy nic nie wia­do­mo.

			Ver­be­ek, a wie­dział o tym ka­żdy za­in­te­re­so­wa­ny, wręcz ma­nia­kal­nie strze­gł swo­jej pry­wat­no­ści. Ow­szem, po­ka­zy­wał się na pu­blicz­nych im­pre­zach i sta­wał na ścian­kach, ale o jego pry­wat­nym ży­ciu wie­dzia­no tyle co nic. Parę ko­biet, z któ­ry­mi ro­man­so­wał, nie było skłon­nych do ujaw­nie­nia żad­nych pi­kant­nych szcze­gó­łów. W od­po­wie­dzi na na­tręt­ne py­ta­nia re­por­te­rów na­bie­ra­ły wody w usta lub od razu zmie­nia­ły te­mat. Coś mu­sia­ło być na rze­czy. Ale przy ta­kim szma­lu…

			Wśród sto­li­ków po­ja­wił się asy­stent, sku­pia­jąc na so­bie uwa­gę zgro­ma­dzo­nych.

			– Do­brze… Po­wiem tak: pla­ny ule­gły zmia­nie. Wy­je­żdża­cie za dwa­dzie­ścia mi­nut. Spo­koj­nie sko­ńcz­cie jeść i za kwa­drans wi­dzi­my się przy win­dach. Je­że­li ktoś musi, niech le­piej sko­rzy­sta z to­a­le­ty. – To mia­ło być dow­cip­ne, ale wy­pa­dło bla­do.

			– Za­czy­na się – Jill na­tych­miast spa­ko­wa­ła do kie­sze­ni ener­ge­tycz­ny ba­ton.

			– Do­my­ślasz się, do­kąd nas za­wio­zą?

			– Pew­nie na lot­ni­sko. Sie­dzi­ba fir­my jest w Ari­zo­nie.

			– My­ślisz, że tra­fi­my aż tam?

			– Tak przy­pusz­czam. Tu nic nie ma, tam jest wszyst­ko. Tak na wszel­ki wy­pa­dek: zaj­miesz mi miej­sce?

			– Pew­nie.

			Pa­trzył, jak kręcąc bio­dra­mi, wy­cho­dzi na ko­ry­tarz. Nie po­tra­fił so­bie przy­po­mnieć, kie­dy ostat­nim ra­zem ktoś po­świ­ęcił mu tyle uwa­gi.

			Świa­do­mie zre­zy­gno­wał z do­lew­ki. Sko­ro po­ja­dą czy też po­le­cą, jak twier­dzi­ła Jill, to ry­so­wa­ła się przed nim per­spek­ty­wa ko­lej­nej wie­lo­go­dzin­nej pod­ró­ży. Jak do­brze się nad tym za­sta­no­wić, bo­sto­ńskie biu­ro ni­cze­go nie za­pew­nia­ło. To nie ho­tel i ki­mać tu nie było gdzie. W Ari­zo­nie wa­run­ki na pew­no oka­żą się lep­sze.

			Sta­nął przy win­dzie, roz­gląda­jąc się za Jill. Wśród zgro­ma­dzo­nych prze­wa­ża­li fa­ce­ci, choć zna­la­zło się też parę ko­biet. W su­mie dwu­dziest­ka de­spe­ra­tów w wor­ko­wa­tych kom­bi­ne­zo­nach, z któ­rych naj­młod­szy mógł mieć dwa­dzie­ścia parę lat. Naj­star­szym oka­zał się łysy by­czek pod pi­ęćdzie­si­ąt­kę.

			W po­rów­na­niu z nim Alan wca­le nie wy­pa­dał źle.

			– Chy­ba je­ste­śmy wszy­scy. – Asy­stent z li­stą na­zwisk na pla­sti­ko­wej pod­kład­ce usta­wił się obok win­dy. – Pe­ter­son?

			– Je­stem. – Do przo­du wy­stąpił chu­dzie­lec o moc­no za­ry­so­wa­nej szczęce.

			– Na­ka­mu­ra?

			Drob­na Azjat­ka ru­szy­ła do win­dy.

			– Har­per?

			Nikt się nie zgło­sił.

			– Har­per! – po­wie­dział asy­stent ostrzej.

			– Je­stem.

			– Dla­cze­go się nie zgła­szasz?

			– By­łam w ki­blu. – Jill wci­ąż wy­cie­ra­ła dło­nie ka­wa­łkiem pa­pie­ro­we­go ręcz­ni­ka.

			– OK. Wsia­daj. Nie mamy ca­łe­go dnia. Tar­now­ski…

			– Obec­ny.

			Sta­nął obok Jill, ra­mię przy ra­mie­niu.

			– Już się o cie­bie ba­łem.

			– Nie­po­trzeb­nie. Ra­dzę so­bie.

			– To na pew­no.

			Zje­cha­li do pod­ziem­ne­go par­kin­gu, gdzie cze­kał na nich au­to­bus o lu­strza­nych oknach. Wsie­dli, po ko­lei zaj­mu­jąc miej­sca. Kie­row­ca za­su­nął drzwi i ru­szy­li za­tło­czo­ny­mi uli­ca­mi Bo­sto­nu. Jak się szyb­ko oka­za­ło, ich ce­lem fak­tycz­nie było lot­ni­sko.

			– Dla­cze­go wy­stąpi­łaś z ar­mii? – rzu­cił Alan niby od nie­chce­nia, lecz nie­cier­pli­wie wy­cze­ki­wał od­po­wie­dzi.

			– Ze­strze­li­li mnie dwa razy nad Szan­gha­jem. Mój na­wi­ga­tor zgi­nął. To dość do­łu­jące, nie sądzisz?

			– Masz ra­cję.

			– A cie­bie co spo­tka­ło?

			Od prze­szło­ści nie uciek­nie i wspo­mnień, cho­ćby nie wia­do­mo jak się sta­rał, nie za­bi­je.

			– Kam­pa­nia na Taj­wa­nie w dwu­dzie­stym siód­mym. Ostro nas przy­ci­snęli.

			– Sły­sza­łam. – Mina Jill zro­bi­ła się po­wa­żna. – My­ślisz, że oni też…? – Ukrad­kiem wska­za­ła na po­zo­sta­łych.

			– Co? – Udał, że nie ro­zu­mie.

			– Czy mają po­dob­ne do­świad­cze­nia?

			– Nie wiem. To się wkrót­ce oka­że. Dla­cze­go py­tasz?

			– Bo za­czy­na mi to wy­glądać na mi­sje woj­sko­wą, a ja na ko­lej­ną woj­nę się nie pi­sa­łam.

			Ugo­dzi­ła cel­nie. Wy­cho­dzi­ło na to, że obo­je zgło­si­li się do pro­gra­mu, o któ­rym nie­wie­le wie­dzie­li. Pra­ca ma­rzeń może, w kon­se­kwen­cji, oka­zać się krwa­wą roz­ró­bą, a tego żad­ne z nich nie chcia­ło.

			Z au­to­ka­ru prze­sie­dli się do od­rzu­tow­ca, któ­ry na­tych­miast po za­ła­dun­ku roz­po­czął ko­ło­wa­nie.

			Jill prze­su­nęła fo­tel do po­zy­cji le­żącej, pró­bu­jąc, na ile po­zwa­la­ły wa­run­ki, zna­le­źć opty­mal­ną po­zy­cje do snu. Alan po­sze­dł w jej śla­dy. Cy­wil­na spó­łka, a or­ga­ni­za­cja woj­sko­wa. Czuł, że będzie ża­ło­wał. Cho­ciaż – czy miał inne wy­jście?

			*

			Wy­lądo­wa­li już po zmierz­chu.

			Wy­sie­dli, ale tym ra­zem nie prze­szli przez lot­ni­czy ter­mi­nal, tyl­ko schod­ka­mi pro­sto na past star­to­wy, gdzie już cze­ka­ły na nich vany i SUV-y. Czar­no­skó­ry pra­cow­nik od­czy­tał z ta­ble­tu ich na­zwi­ska i skie­ro­wał do po­szcze­gól­nych wo­zów. Jak się na­le­ża­ło spo­dzie­wać, w tym miej­scu dro­gi jego i Har­per roz­cho­dzi­ły się. Po­wie­dzie­li so­bie „cze­ść”, roz­sta­jąc się ni­czym do­brzy kum­ple.

			Wraz z Ala­nem do wozu za­pa­ko­wa­ło się jesz­cze pi­ęciu ko­le­si. Je­cha­li naj­wy­żej dzie­si­ęć mi­nut. Re­flek­to­ry wy­ła­wia­ły z mro­ku frag­men­ty za­bu­do­wy przy­po­mi­na­jącej bazę woj­sko­wą. To aku­rat nie pod­no­si­ło na du­chu. Miał do­stać pra­cę, a nie za­ci­ągać się na ko­lej­ną za­mor­ską kam­pa­nię.

			O co w tym wszyst­kim mo­gło cho­dzić? Ver­be­ek i ar­mia? Pro­jekt na pew­no na­le­żał do taj­nych. Py­ta­nie tyl­ko – jak taj­nych?

			Wy­sie­dli przy dłu­gim ba­ra­ku, zbi­ci w cia­sną gro­mad­kę ni­czym stad­ko kur­cząt. Nim we­szli do środ­ka, otrzy­ma­li kar­ty ma­gne­tycz­ne, czar­ne ka­wa­łki pla­sti­ku z wy­bi­ty­mi na nich da­ny­mi oso­bo­wy­mi oraz al­fa­nu­me­rycz­nym ko­dem. Po­wie­dzia­no im, że pa­su­ją one do wi­ęk­szo­ści we­jść w ba­zie za wy­jąt­kiem la­bo­ra­to­riów, ma­ga­zy­nów i warsz­ta­tów.

			Aku­rat ten aspekt in­te­re­so­wał Ala­na naj­mniej. Ma­rzył o wy­ci­ągni­ęciu się na wy­god­nym koju i za­pad­ni­ęciu w sen. Nie pod­ró­żo­wał tyle od cza­sów słu­żby woj­sko­wej. Na­wet głód nie był tak do­kucz­li­wy jak brak od­po­czyn­ku.

			Po­kój przy­szło mu dzie­lić z La­ty­no­sem o na­zwi­sku Cor­tez, któ­re­mu wci­ąż nie za­my­ka­ła się gęba. Jak sam twier­dził, był po­tom­kiem zdo­byw­cy im­pe­rium Az­te­ków, w co Alan szcze­rze wąt­pił. Cor­tez wcze­śniej zaj­mo­wał się bo­ta­ni­ką, pra­cu­jąc jako wy­kła­dow­ca w jed­nym z col­le­ge’ów. Do pro­gra­mu zgło­sił się po tym, jak rzu­ci­ła go żona. Nim do­ko­ńczył opo­wie­ść, Alan już za­sy­piał, od­pły­wa­jąc w słod­kie za­po­mnie­nie. Obu­dzo­no ich o szó­stej i za­pro­wa­dzo­no do kan­ty­ny.

			A pó­źniej się za­częło…

			*

			Za­miast ga­pić się na la­bo­rant­kę ze strzy­kaw­ką, wo­lał od­wró­cić gło­wę. Za­wsze tak ro­bił. Krwi się nie bał, ale co to za przy­jem­no­ść – ob­ser­wo­wać jak igła wbi­ja się w jego żyłę? Chy­ba na­wet stęk­nął, czu­jąc nie­przy­jem­ne ukłu­cie.

			– Sko­ńczy­łam – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta gło­sem ca­łkiem wy­pra­nym z emo­cji. – Mo­żna prze­jść do ko­lej­ne­go po­miesz­cze­nia.

			– Kie­dy będą wy­ni­ki?

			– Po co to panu?

			– Chcia­łbym wie­dzieć, czy je­stem zdro­wy – od­pa­rł, przy­kle­ja­jąc ta­śmę na ręka­wie kom­bi­ne­zo­nu. – Mam do tego pra­wo.

			– Na­praw­dę?

			– Tak mi się zda­je – stwier­dził nie­pew­nie. – Może nie mam ra­cji?

			– Ja tam nic nie wiem. – Fiol­ka z krwią tra­fi­ła do po­jem­ni­ka. – Na­stęp­ny!

			Co było ro­bić? Dźwi­gnął się z fo­te­la i ru­szył da­lej. Jak się oka­za­ło, tym ra­zem tra­fił na oku­li­stę.

			– Wa­sza spe­cja­li­za­cja? – Chu­dy mężczy­zna w ki­tlu wpi­sy­wał dane do kom­pu­te­ra.

			– Nie wiem.

			– Jak to nie wie­cie? – Do­pie­ro te­raz Alan stał się obiek­tem za­in­te­re­so­wa­nia. – Fak­tycz­nie… świe­żak… Do­bra, sta­ńcie tam, gdzie ta li­nia.

			Oka­za­ło się, że ma wadę wzro­ku. Nie­wiel­ką, ale ma. Od­po­wied­nia in­for­ma­cja zna­la­zła się na jego kar­cie. Zgod­nie z po­le­ce­niem ru­szył da­lej.

			Da­lej był psy­cho­log. Ze­staw py­tań był stan­dar­do­wy. Jego od­po­wie­dzi też mie­ści­ły się w sze­ro­ko ro­zu­mia­nym za­kre­sie to­le­ran­cji. Już to prze­ra­biał, w ar­mii. Wie­le lat temu. Tyl­ko ko­niec był nie­ka­no­nicz­ny.

			– Cze­go się pan spo­dzie­wa po na­szym pro­jek­cie?

			Psy­cho­log ko­ja­rzył się Ala­no­wi z sa­mym Freu­dem, a temu, jak wia­do­mo, wszyst­ko ko­ja­rzy­ło się z sek­sem.

			– Ni­cze­go szcze­gól­ne­go – od­po­wie­dział oględ­nie, wo­ląc nie za­my­kać so­bie żad­nej z mo­żli­wo­ści.

			– Jak to?

			– Szu­kam pra­cy.

			– Tyl­ko tyle? A gdy­by cho­dzi­ło o prze­ło­mo­we… prze­ło­mo­we wy­da­rze­nie w hi­sto­rii ludz­ko­ści? Tego prze­cież pod szu­ka­nie pra­cy pod­ci­ągnąć się nie da.

			– Mam za­bić pre­zy­den­ta? – wy­pa­lił Alan bez wi­ęk­sze­go na­my­słu.

			– Czy ja po­wie­dzia­łem, że ma pan ko­goś za­mor­do­wać, czy wzi­ąć udział w czy­mś, co po­pchnie ludz­ko­ść w no­wym kie­run­ku?

			– Trud­no mi po­wie­dzieć.

			– Dla­cze­go?

			– Brak mi ży­łki ha­zar­dzi­sty.

			Coś tam, ko­lej­ny raz, zo­sta­ło za­pi­sa­ne w jego kwe­stio­na­riu­szu.

			– Jak tam ko­la­no?

			Prze­łk­nął śli­nę, czu­jąc, że robi się ner­wo­wy. Wcze­śniej czy pó­źniej ktoś mu­siał to wy­ci­ągnąć.

			– Któ­re?

			– Lewe. Pan do­brze wie, o czym mó­wię. – Fa­ce­to­wi wy­pe­łzł na usta do­bro­tli­wy uśmie­szek. – Wci­ąż boli?

			– Nie mam z nim kło­po­tów – od­pa­rł Tar­now­ski pew­nym gło­sem, co nie do ko­ńca od­po­wia­da­ło fak­tom. Cza­sa­mi, gdy moc­no się sfor­so­wał, mu­siał brać leki prze­ciw­bó­lo­we.

			– Może być pan pew­ny, że my to spraw­dzi­my.

			– Pro­szę bar­dzo. – Po­my­ślał, że może już iść, ale oka­za­ło się, że nie.

			– Z plu­to­nu, w któ­rym pan słu­żył, zo­stał ko­le­ga… jak tu na­pi­sa­no, sie­rżant Ste­ve Fal­co­ne.

			Mil­czał, od cza­su do cza­su od­sła­nia­jąc zęby w po­nu­rej pa­ro­dii uśmie­chu.

			– Pan wie, gdzie on jest te­raz. – Psy­cho­log uda­wał, że nie pa­trzy na Ala­na.

			– Ste­ve zwa­rio­wał.

			– Czy­li?

			– Mam przy­to­czyć parę sy­no­ni­mów? Pro­szę bar­dzo: pal­ma mu od­je­ba­ła albo, jak wo­li­cie, ze­świ­ro­wał do ko­ńca. Może być? – Nie po­tra­fił po­wstrzy­mać się od zło­śli­wo­ści.

			– Wy­star­czy. – Le­karz uci­ął wy­po­wie­dź Tar­now­skie­go. – Od­wie­dził go pan kie­dyś?

			– Pan prze­cież do­sko­na­le wie, że nie. Co to za roz­mo­wa z kimś, komu urwa­ło szczękę, zmia­żdży­ło nogi i ob­ci­ęło dło­nie… aaa… za­po­mnia­łem o wy­łu­pio­nym oku. Coś po­mi­nąłem? Je­że­li tak, to pro­szę mi przy­po­mnieć.

			Fa­cet ga­pił się na Ala­na wzro­kiem ba­zy­lisz­ka.

			– Jak się pan te­raz czu­je?

			– Daw­no nikt mnie tak nie wkur­wił. – Już nie dbał o to, czy się do­stał, czy nie. Na­szła go ocho­ta, żeby wal­nąć typa w pysk i za­ko­ńczyć tę roz­mo­wę.

			– Wte­dy zgi­nęli pa­ńscy ko­le­dzy.

			– Wszy­scy, ja­kich mia­łem.

			– To przy­kre.

			– Na­wet bar­dzo.

			Chi­ńska ra­kie­ta tra­fi­ła w dom na skra­ju Taj­pej, któ­ry za­jęli. To, że prze­żył, sta­no­wi­ło nie­wy­tłu­ma­czal­ny dla Ala­na cud. Z ży­ciem uszło ich w za­sa­dzie dwóch, ale Ste­ven po tym wy­da­rze­niu nie był sobą. Pró­by wy­par­cia tego, co za­szło, spe­łzły na ni­czym, a przy­gnębie­nie wci­ąż da­wa­ło o so­bie znać – sła­biej, sil­niej, a jed­nak ci­ągle.

			– Zo­sta­nę ode­sła­ny?

			– Dla­cze­go? Ma pan bez­cen­ne do­świad­cze­nie. U nas to się li­czy.

			– To kim mam być?

			– Tym, kim wcze­śniej. Zwia­dow­cą – od­pa­rł le­karz bez­na­mi­ęt­nie.

			– Blue Dra­gon wy­po­wie­dział ko­muś woj­nę?

			Sła­by cień prze­mknął przez usta psy­cho­lo­ga. Mo­gło się na­wet wy­da­wać, że jest roz­ba­wio­ny.

			– Na­stęp­ny, pro­szę.

			*

			Po bie­gu na jed­ną milę omal nie wy­pluł płuc. Chciał po­biec jak pod­czas szko­le­nia w ar­mii, ale za­po­mniał, że jest star­szy i nie tak spraw­ny jak kie­dyś. W su­mie nie było źle. Inni po­bie­gli go­rzej – choć paru le­piej – więc nie prze­jął się tym wca­le. Wci­ąż roz­glądał się za Jill, ale ta roz­wia­ła się ni­czym po­ran­na mgła na au­to­stra­dzie w Lu­izja­nie.

			Nim ze­szli z bo­iska ulo­ko­wa­ne­go bli­sko pasa star­to­we­go, ka­za­no im jesz­cze wspi­ąć się po li­nie, co aku­rat za­li­czył kon­cer­to­wo, i ry­wa­li­zo­wać w prze­ci­ąga­niu sznu­ra, gdzie gru­pa Ala­na prze­gra­ła z kre­te­sem. Pó­źniej był prysz­nic i po­si­łek. Wy­kła­dy za­po­wie­dzia­no na po­po­łud­nie.

			Sia­da­jąc przy sto­li­ku, po­czuł się jak w szko­le – trzy­dzie­ści miejsc, ta­bli­ca i po­mo­ce na­uko­we na ścia­nach. Sta­rym zwy­cza­jem ulo­ko­wał się na sa­mym ko­ńcu tuż przy oknie, ma­jąc na wi­do­ku całe po­miesz­cze­nie. Cor­tez spró­bo­wał się przy­si­ąść, ale wszyst­kie po­bli­skie miej­sca zo­sta­ły za­jęte, co spra­wi­ło, że wy­lądo­wał w pierw­szym rzędzie. Alan od­no­to­wał to nie bez sa­tys­fak­cji. Przy­naj­mniej tu­taj chciał mieć cho­ciaż tro­chę spo­ko­ju.

			Wy­kła­dow­cą oka­zał się szpa­ko­wa­ty fa­cet w oku­la­rach, z aka­de­mic­kim za­ci­ęciem. Gdy za­czął mó­wić o sile ci­ężko­ści, gra­wi­ta­cji, ra­dia­cji i no­wych sil­ni­kach jo­no­wych, Tar­now­ski od­nió­sł wra­że­nie, że po­my­lił sale. Co pra­wa w anon­sie o pra­cę zna­la­zła się wzmian­ka, że za­jęcie będzie eks­cy­tu­jące i do­star­czy sil­nych wra­żeń, ale sądził, że to tyl­ko taki chwyt mar­ke­tin­go­wy, nie­wie­le ma­jący wspól­ne­go z rze­czy­wi­sto­ścią. Co on so­bie wte­dy my­ślał? Bu­dow­nic­two pod­wod­ne? Te­sto­wa­nie no­wych urządzeń? I co ma z tym wspól­ne­go gra­wi­ta­cja?

			– Czy może mi ktoś po­wie­dzieć, co uwa­ża­my za naj­wi­ęk­sze osi­ągni­ęcie czło­wie­ka?

			Nikt nie wy­ry­wał się z od­po­wie­dzią, wszy­scy sie­dzie­li ci­cho i sztyw­no, z ocza­mi utkwio­ny­mi w dal, czy­li w ścia­nę tuż za mów­cą.

			– Śmia­ło. Nie wie­rzę, że nikt z was nie ma nic do po­wie­dze­nia.

			– Wiel­ki mur chi­ński. – Ład­na Afro­ame­ry­kan­ka, sie­dząca na lewo od Ala­na, pierw­sza za­bra­ła głos.

			– Noo…

			– Pi­ra­mi­dy.

			– Mia­łem na my­śli na­praw­dę epo­ko­we wy­na­laz­ki.

			– Wy­cho­dek! – Gru­po­wym we­so­łkiem oka­zał się drob­ny, ły­sie­jący czło­wie­czek, któ­re­go na­zwi­sko, z tego, co za­pa­mi­ętał Alan, brzmia­ło Ma­rqu­et. – Mi­liar­dy lu­dzi nie mogą się my­lić.

			Chwi­lę trwa­ło, za­nim uci­chły śmie­chy.

			– To fakt. Ludz­ko­ść od za­ra­nia dzie­jów po­ko­na­ła dłu­gą dro­gę. Skup­my się ra­czej na tym, co jesz­cze mo­że­my zro­bić. Czy ktoś z was śle­dzi pro­gra­my na­uko­we?

			Wśród zgro­ma­dzo­nych nie zna­la­zł się nikt o po­dob­nym za­ci­ęciu. Zda­niem Ala­na sta­no­wi­li gru­pę ci­ężko pra­cu­jących osób, a nie kre­zu­sów mar­no­tra­wi­ących czas. Na co komu pro­gra­my na­uko­we, gdy ko­lej­ne­go dnia ty­rasz w polu, na bu­do­wie czy fa­bry­ce? Ży­cie ich nie roz­piesz­cza­ło. Do­kład­nie wi­dzie­li po­stępu­jącą de­struk­cję. Niby wszyst­ko było tak jak kie­dyś, ale pro­ces roz­kła­du trwał od lat.

			USA spa­dło z pie­de­sta­łu, sta­jąc się po­wo­li kra­jem o ogra­ni­czo­nej mocy spraw­czej. Za to kon­ku­ren­cja ro­sła w siłę. Nic nie może prze­cież trwać wiecz­nie. Im­pe­ria też się roz­pa­da­ją.

			– O Ein­ste­inie sły­sze­li­ście?

			Paru z nich po­twier­dzi­ło. Resz­ta po­zo­sta­ła obo­jęt­na.

			– O lo­tach za­ło­go­wych na Ksi­ężyc? Hmm… – Wy­kła­dow­ca wy­ra­źnie się za­sępił – Pew­nie to będzie dla was no­wo­ść, ale mamy tam bazę.

			– To pew­na in­for­ma­cja? – wy­rwa­ło się Afro­ame­ry­kan­ce. – Z tego, co sły­sza­łam, po­ro­zu­mie­nie z Chi­na­mi blo­ku­je po­wsta­nie baz woj­sko­wych na Ksi­ęży­cu.

			Mi­lion za­bi­tych Ame­ry­ka­nów, zde­mo­lo­wa­ne Ha­wa­je, Ala­ska i pół In­do­ne­zji, nie wspo­mi­na­jąc o tym, co zo­sta­ło z Taj­wa­nu, obu Ko­rei, Fi­li­pin i paru po­mniej­szych kra­jów re­gio­nu. Ofi­cjal­nie mó­wi­ło się dzie­si­ęciu mi­lio­nach oby­wa­te­li Azji, któ­rych ży­cie zo­sta­ło prze­rwa­ne pod­czas tej roz­pier­du­chy na­zy­wa­nej Pierw­szą Woj­ną Pa­cy­ficz­ną. Nie­ofi­cjal­nie ofiar mia­ło być jesz­cze wi­ęcej.

			– Baza na­le­ży do pana Ver­be­eka, a nie do rządu.

			Alan pró­bo­wał na szyb­ko przy­swo­ić fak­ty. Ist­nie­nie ksi­ęży­co­we­go przy­czó­łka, i to kie­ro­wa­ne­go przez taką oso­bę jak Me­ers Ver­be­ek, nie ist­nia­ło w po­wszech­nej świa­do­mo­ści. Przy­naj­mniej on nic o tym nie wie­dział. Po­szcze­gól­ne pa­ństwa nie­śmia­ło pró­bo­wa­ły za­ko­twi­czyć się na Ksi­ęży­cu, ale samo ist­nie­nie bazy sta­no­wi­ło dla Ala­na no­wo­ść.

			– Zdzi­wie­ni? – Wy­kła­dow­ca przy­sia­dł na kra­wędzi biur­ka, za­do­wo­lo­ny z tego, w jaką kon­ster­na­cję ich wpra­wił. – Po­wiem wi­ęcej: obok bazy ist­nie­je też stocz­nia.

			– Prze­pra­szam… – wy­rwa­ło się mi­ęśnia­ko­wi z dru­gie­go rzędu. – To ile osób tam miesz­ka?

			– Na chwi­lę obec­ną… ja­kieś pi­ęt­na­ście.

			To jesz­cze da­wa­ło się ogar­nąć. Pi­ęt­na­ście osób to zno­wu nie tak wie­le.

			– …ty­si­ęcy.

			Omal nie za­czął zbie­rać szczęki z podło­gi. To już na­praw­dę było ro­bie­nie ich w ba­lo­na.

			– Za­pew­ne chce­cie za­py­tać, jak to jest mo­żli­we? Po pro­stu, wia­ra czy­ni cuda. A pre­cy­zyj­niej mó­wi­ąc, idea wspar­ta od­po­wied­ni­mi środ­ka­mi.

			– Po co to wszyst­ko?

			Nim uzy­ska­li od­po­wie­dź, przy­ciem­nio­no szy­by, a z su­fi­tu zje­chał ekran i roz­po­czął się po­kaz slaj­dów. Na pierw­szej fo­to­gra­fii roz­po­znał Ksi­ężyc.

			– Ko­smos, od­wiecz­ne ma­rze­nie ludz­ko­ści. To oczy­wi­ście Ksi­ężyc, ale ja­kże trud­no było się tam do­stać. Co do­pie­ro mó­wić o Mar­sie i resz­cie ukła­du sło­necz­ne­go.

			Ko­lej­ny slajd uka­zy­wał cze­rń roz­świe­tlo­ną mi­liar­da­mi świetl­nych punk­ci­ków. To, zda­je się, była Dro­ga Mlecz­na.

			– Ludz­ko­ść po­trze­bu­je no­wych wy­zwań. Z tym chy­ba wszy­scy się zga­dza­ją.

			– Mamy za­miesz­kać na Ksi­ęży­cu? – za­py­tał Cor­tez. – Nie przy­po­mi­nam so­bie, że­bym go­dził się prze­by­wa­nie na ja­ki­mś ka­wa­łku ska­ły krążącym wo­kół Zie­mi. Mowy nie ma.

			– Prze­cież nie o tym mó­wię.

			Ala­no­wi, po­dob­nie jak wi­ęk­szo­ści, spa­dł ka­mień z ser­ca. Do­brze wie­dzieć, że nie zo­sta­ną przy­mu­sze­ni do pod­pi­sa­nia kon­trak­tu, na któ­ry nie mie­li naj­mniej­szej ocho­ty. Ry­cie no­wych ko­ry­ta­rzy ja­koś nie pa­so­wa­ło do cha­rak­te­ru Ala­na. Wo­la­łby tego unik­nąć. W mi­ędzy­cza­sie ob­raz prze­sko­czył i ich oczom uka­za­ła się pla­ne­ta łu­dząco przy­po­mi­na­jąca Zie­mię, ale z in­nym za­ry­sem lądów i oce­anów. On zo­rien­to­wał się od razu. Inni chy­ba też.

			– To Ep­si­lon 1158A, ale my mó­wi­my na nią Na­dzie­ja.

			– Po­etyc­ko – za­kpił we­so­łek, lecz za­raz się za­mknął.

			– Leży w gwiaz­do­zbio­rze Wiel­kie­go Obło­ku Ma­gel­la­na, prze­szło 50 ki­lo­par­se­ków od miej­sca, w któ­rym się znaj­du­je­my. Na pew­no już za­da­je­cie so­bie py­ta­nie, po co wam to wszyst­ko po­ka­za­łem. Od­po­wie­dź jest pro­sta. Wy tam po­le­ci­cie.

			*

			– No… jesz­cze raz!

			Pod­ci­ągnął się już osiem razy i wy­gląda­ło na to, że wi­ęcej nie zdo­ła. In­struk­tor stał z boku i z ręko­ma na bio­drach pró­bo­wał zdo­pin­go­wać Ala­na do ostat­nie­go wy­si­łku.

			– Prze­stań się opier­dzie­lać i ści­śnij ty­łek.

			– Ro­bię, co mogę.

			– Aku­rat. Moja bab­cia jest od cie­bie le­piej wy­gim­na­sty­ko­wa­na.

			Znał te ka­wa­łki na pa­mi­ęć. Sie­rżan­ci sta­le im do­ku­cza­li. A swo­ją dro­gą to nie sądził, że da radę. Osiem razy pod­ci­ągnął się ze czte­ry lata temu, jak pró­bo­wał wró­cić do for­my. Tro­chę po­ćwi­czył i dał so­bie spo­kój. Mło­dzi­kiem już nie był, a wy­si­łek fi­zycz­ny już daw­no prze­stał spra­wiać Ala­no­wi przy­jem­no­ść.

			– Pró­buj!

			– Kie­dy… – Wi­siał na wy­pro­sto­wa­nych rękach, zbie­ra­jąc wszyst­kie siły, lecz czuł, że mi­ęśnie go za­wo­dzą.

			– Wy­star­czy.

			Z ulgą opa­dł na zie­mię.

			– Zmęczo­ny?

			Nie­chęt­nie przy­tak­nął, wsty­dząc się wła­snej sła­bo­ści. W do­brych cza­sach po­tra­fił zdzi­wić in­struk­to­ra, a dziś opa­dł z sił le­d­wie po ośmiu ra­zach.

			– Od­pocz­nij.

			Jego miej­sce za­jął Cor­tez. Na wszel­ki wy­pa­dek wo­lał się temu nie przy­glądać. Wia­do­mo było, że ten mały gno­jek pęk­nie od razu.

			Na­pił się wody, za­sta­na­wia­jąc się, jaki jest sens tego wszyst­kie­go. Mają po­le­cieć na ja­kąś za­ki­cha­ną pla­ne­tę, w do­dat­ku w in­nej ga­lak­ty­ce. Na astro­no­mii znał się sła­bo, ale wie­dział, że w ko­smo­sie od­le­gło­ści są gi­gan­tycz­ne. W nor­mal­ny spo­sób, czy­li na sil­ni­kach che­micz­nych, tych prze­strze­ni nie da się po­ko­nać, no chy­ba że in­ży­nie­ro­wie Ver­be­eka do­ko­na­li prze­ło­mo­we­go od­kry­cia, któ­re do tej pory trzy­ma­li w ta­jem­ni­cy. Wszyst­ko mo­żli­we. Baza i stocz­nia na Ksi­ęży­cu też ofi­cjal­nie nie ist­nia­ły.

			Gdy Alan od­po­czy­wał, do in­struk­to­ra pod­sze­dł fa­cet ubra­ny w zie­lo­ny kom­bi­ne­zon, łysy i bar­czy­sty. Ra­czej wred­ny. Miał nosa do ta­kich ty­pów. Coś tam po­ga­da­li, dys­kret­nie przy­gląda­jąc się Tar­now­skie­mu. Pew­nie my­śle­li, że tego nie wi­dzi.

			Nie zno­sił ta­kich sy­tu­acji. Cze­kał, kie­dy zo­sta­nie za­wo­ła­ny. Nie trwa­ło to dłu­go.

			– To jest… – In­struk­tor za­wie­sił głos. – Pan Gre­en.

			Taki z nie­go Gre­en jak z Ala­na Red, ale nic, cze­kał na ciąg dal­szy.

			– Po­je­dziesz te­raz z pa­nem Gre­enem, do­brze?

			To nie była pro­śba, a za­wo­alo­wa­ny uprzej­mo­ścią roz­kaz.

			– Na dłu­go?

			– Na tyle, ile będzie trze­ba. Ni­cze­go nie mu­sisz się bać. Wszyst­ko jest jak na­le­ży.

			Wy­szli przed halę, gdzie pro­wa­dzo­no za­jęcia. Przed nią stał hu­mvee bez da­chu, za to z całą masą kla­mo­tów na pace.

			– Sia­daj. Prze­je­dzie­my się ka­wa­łek.

			Na­wet nie przy­pusz­czał, że baza jest tak roz­le­gła. Lot­ni­sko sta­no­wi­ło tyl­ko część kom­plek­su. Mi­ja­jąc ko­lej­ne han­ga­ry, do­strze­gł fu­tu­ry­stycz­ny kszta­łt sa­mo­lo­tu ko­ja­rzące­go się z gro­tem włócz­ni.

			– Au­ro­ra.

			– To jest Au­ro­ra?

			– Pro­to­typ. Sta­ry jak świat. Ma z pi­ęćdzie­si­ąt lat.

			Od­wró­cił gło­wę, pró­bu­jąc przyj­rzeć się tej le­gen­dar­nej ma­szy­nie, ale byli zbyt da­le­ko.

			– To w ogó­le la­ta­ło? – za­py­tał, przy­trzy­mu­jąc się de­ski roz­dziel­czej.

			– Jesz­cze jak. Ob­ser­wa­to­rzy bra­li nas za UFO. Wy­obra­żasz to so­bie? Lu­dzie to jed­nak de­bi­le.

			– Tro­chę się im nie dzi­wię.

			Ka­wa­łek da­lej ci­ężki śmi­gło­wiec wzbił się w po­wie­trze, mie­ląc ło­pa­ta­mi lep­kie od go­rąca po­wie­trze.

			– Te­raz za­mknij oczy.

			– Po co?

			– Bo to taj­ne.

			O, fuck… pi­ęk­nie za­ry­so­wa­ne li­nie ma­szy­ny po­kry­tej ja­sno­sza­rą po­wło­ką nie przy­po­mi­na­ły ni­cze­go, co wi­dział wcze­śniej.

			– Ar­mia go chcia­ła, ale Kon­gres za­de­cy­do­wał ina­czej – wy­ja­śnił łysy typ. Zwol­ni­li, prze­pusz­cza­jąc przo­dem cy­ster­nę. – Pro­to­typ oka­zał się zbyt dro­gi.

			– Ma to ja­kieś okre­śle­nie?

			– Ma – pa­dła krót­ka od­po­wie­dź. – To, co na­praw­dę cie­ka­we, trzy­ma­ne jest gdzie in­dziej.

			Wy­je­cha­li na pu­sty­nię, ci­ągnąc za sobą chmu­rę ku­rzu. Po ja­ki­chś dzie­si­ęciu mi­nu­tach do­tar­li do za­głębie­nia w zie­mi, któ­re oka­za­ło się strzel­ni­cą. Nie tego się spo­dzie­wał.

			– Bierz sprzęt.

			Si­ęgnął po tor­bę i za­nió­sł ją na sta­no­wi­sko.

			– Wiesz co ro­bić?

			Przy­tak­nął.

			– Dwie­ście, czte­ry­sta i osiem­set jar­dów. Za­czy­naj.

			Re­ming­to­na M24 SWS znał od pod­szew­ki. Amu­ni­cję wy­ci­ągnął z pla­sti­ko­we­go pu­de­łka. Za­ła­do­wał broń i przy­mie­rzył się do strza­łu.

			– Ognia – pa­dła sa­kra­men­tal­na ko­men­da.

			– Po ile?

			– Po ile chcesz. Po­wiedz­my: dzie­si­ęć. Spraw­dzi­my, w ja­kiej je­steś kon­dy­cji. – Gre­en ga­pił się przez lu­ne­tę. – Jaz­da.

			Po paru mi­nu­tach wy­przty­kał się z na­bo­jów. Snaj­pe­rem ni­g­dy nie był, ale wy­ni­ki uzy­ski­wał do­bre. Może nie świet­ne, ale do­bre.

			– Mo­głeś się le­piej po­sta­rać.

			– Naj­wi­docz­niej wy­sze­dłem z wpra­wy.

			Za­ba­wa trwa­ła ko­lej­ną go­dzi­nę – strze­lał i bie­gał zmie­niać tar­cze. Gre­en się tyl­ko przy­glądał, skrzy­wie­niem ust da­jąc Ala­no­wi do zro­zu­mie­nia, jak wy­so­ko ceni jego po­stępy.

			– Wy­star­czy.

			Ode­tchnął. Wie­dział, że nie było do­brze. Wy­ni­ki oka­za­ły się le­d­wie za­do­wa­la­jące. W dro­dze po­wrot­nej mil­cze­li, po­grąże­ni we wła­snych roz­my­śla­niach. Umie­jęt­no­ść wpa­ko­wa­nia kuli w cel, z ka­ra­bi­nu, na dy­stan­sie kil­ku­set jar­dów, na pla­ne­cie od­le­głej od Zie­mi o ja­kieś pi­ęćdzie­si­ąt par­se­ków, wy­da­wa­ła się ab­sur­dem.

			Wci­ąż nie po­tra­fił oswo­ić się z my­ślą, że po­le­ci ku gwiaz­dom. Od mo­men­tu, w któ­rym się o tym do­wie­dział, cho­dził jak na­kręco­ny. Ver­be­ek wie­le mógł, ale żeby aż tak? Nie Mars, nie Jo­wisz czy któ­raś z gwiazd Ukła­du Sło­necz­ne­go, na­wet nie Alfa Cen­tau­ri, trze­cia co do ja­sno­ści gwiaz­da na noc­nym nie­bie, z naj­bli­ższą Zie­mi pla­ne­tą, ale ja­kaś Ep­si­lon coś tam, w in­nej ga­lak­ty­ce. Alan po­sia­dał dużą wy­obra­źnię, ale to nie mie­ści­ło się mu w gło­wie.

			– Tar­now­ski, po­trze­bu­jesz spe­cjal­ne­go za­pro­sze­nia?

			Wrzask in­struk­to­ra spra­wił, że wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści, szyb­ko do­łącza­jąc do gru­py wra­ca­jącej z za­jęć.

			– Gdzie by­łeś? – Cor­tez przy­su­nął się bli­żej Ala­na. – Hawa o cie­bie py­ta­ła.

			Czar­no­skó­ra pi­ęk­no­ść o oczach jak mig­da­ły. Na jej wi­dok po­czuł się nie­pew­nie.

			– Na strzel­ni­cy.

			– Co ta­kie­go?

			– Gre­en mnie tam za­brał. Chciał wie­dzieć, jak so­bie ra­dzę.

			– Żar­tu­jesz? – Cor­tez wy­da­wał się za­fra­so­wa­ny.

			– Mó­wię po­wa­żnie.

			Hawa przy­słu­chi­wa­ła się wy­mia­nie zdań ze spo­ko­jem.

			– Woj­sko­wy. – To nie było py­ta­nie, tyl­ko stwier­dze­nie.

			– Tak jak­by. Nie lu­bię o tym mó­wić.

			– Mi­gu­el jest bio­lo­giem, a ja hy­dro­lo­giem. Ktoś nas musi bro­nić.

			Po­my­ślał o Jill i jej…


    .
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    …(fragment)…
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